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HARCERSKA 


GAZETA 


Masz wyjątkową okazję! 


Czekamy na Twoje propozycje ! 


KOMU CHCIAŁBYŚ 
ZADAC KILKA PYTAN? 


Która ze znanych postaci — naukowiec, pisarz, aktor, 
rajdowiec, podróżnik, sportowiec, piosenkarz, lub ktoś 
jeszcze inny — jest Ci najbliższa? Ktozeznanych Polaków 
najbardziej imponuje Ci swoimi umiejętnościami i osią 
gnięciami? Komu chciałbyś zadać kilka pytań na intere- 
sujące Cię tematy? Jakie to pytania? 

Zastanów się i napisz do nas. Podaj nazwisko tego 
człowieka i pytania, jakie mamy mu zadać w Twoim 
imieniu. Czekamy na Twój list przez najbliższy tydzień, 


więc napiszi wyślij go do redakcji jeszcze dziś lub jutrol 

Spośród zaproponowanych przez Was nazwisk wy- 
bierzemy dziewięć najczęściej powtarzających się 
Z tymi ludźmi na podstawie Waszych pytań przeprowa- 
dzimy wywiady. 


Wysyłając list na adres: „Świat Młodych”, ul. Moko. 
towska 24, 00-561 Warszawa, zaznacz na kopercie: 


NASTOLATKOW 


© Uwaga! Nieustający konkim 
na najlepszą korespondencję cie- 
szy się ogromnym powodzeniem! 


© Otrzymujemy coraz więcej cie- 
kawych listów! 


Kolejną nagrodą - kolakcją herbów w konkurs na 
najlepszą korespondencją zdobył Robert Królikowski 
7 Tarnowa. List Roberta pl „Kosmiczny hamulec ziemi” 
zamieściliśmy w 46 numerze „ŚM”, w „Tomiku” 


Pilnie oczakujamy na dalsza, intarasująca korespon 
dencja. Piazcio je na każdy dowolny, rybrany przez Was 
tamat. (ba) 


Katmandu założone 
zostało w 724 roku, 
wtedy nosiło nazwę Ka- 
ntipur. Obecna nazwau- 
żywana jest od roku 
1593. 

Na str. 5 znajdziecie 

kolejne „Migawki egzo- 
tyczne” Janusza Wol- 
niewicza, tym razem 
z Nepalu 


Z'ostatn chwili 


LAURY 
TECHNICZNE 
JUŻ PRZYZNANE 
BRAWO KATARZYNO! 


Jury V Olimpiady Wiedzy Technicznej pod przewodnictwem profe- 
sora Janusza Tymowskiego przyznało olimpijskie laury 30 finalistom 
tegorocznej olimpiady. Wśród laureatów dominują przedstawiciele 
grupy elektryczno-elektronicznej. Najlepszy z tej siedemnastki był 
Henryk Kamiński z Łodzi. W grupie mechaniczno-budowlanej pierw- 
sze miejsce zajął Waldek Pawlak z Płocka. Wśród chemików na 
najlepszej pozycji uplasował się Jan Cieśliński z Opola — licealista 
(Waldek i Henryk są uczniami techników). Ciekawe, że wśród laurea- 
tów znalazło się 16 uczniów techników i 14 licealistów. Tak więc 
eksperyment, o którym piszemy wewnątrz numeru (na str. 3) nie 
okazał się za trudny dla uczniów liceów i będzie w przyszłości 
kontynuowany. Ponadto — po raz pierwszy wśród laureatów w grupie 
mechaniczno-budowlanej — znalazła się dziewczyna: Kasia Świerczy- 
ńska, uczennica Il klasy Liceum Ogólnokształcącego nr 7 w Bydgosz- 
czy. Gratulujemy Kasi i wszystkim laureatom! (mat) 


Nie ma chyba wśród nas nikogo kto nie lubiłby pomidorów, 
szczególnie w postaci tak smakowicie przyrządzonej sałatki. Oczywiś- 
cie najlepiej z samodzielnie wyhodowanych pomidorów... 

O najnowszej metodzie uprawy tej smakowitej rośliny — nawet na 
balkonie — przeczytaj wewnątrz numeru w naszym stałym cyklu pt. 
„Świat Młodych Spółdzielców” (str. 4). 


W BYDGOSZCZY 


SALON 
ROWEROWY 
POWSTAJE 


BYDGOSZCZ (PAP). Firmowy salon 
rowerowy otwierają w maju w Bydgo- 
szczy miejscowe Zakłady „Predom-Ro- 
met”. Sklep będzie dysponować peł- 
nym zestawem wyrobów fabryki, a tak- 
że sprzedawać części zamienne rów- 
nież systemem wysyłkowym. Rowero- 
wy salon zlokalizowany w stylowo od- 
restaurowanej kamieniczce Starówki, 
stanie się nową atrakcją Bydgoszczy. 


W korytarzach sadzi 


Aby umoż 


Mieszkańcy Ałma-Aty odetchną pełną piersią 
DOLINY RZECZNE — JAKO KORYTARZE 


(PAP). W dolinach górskich rzek przepływających przez stolicę Kazachstanu — Ałma-Atę, tworzy się zielone 
korytarze, którymi popłynie do miasta świeże powietrze. Doświadczenia wykazały bowiem, że pasy leśne wzdłuż 
rzeki znacznie zwiększają dopływ mas powietrza z gór do gęsto zaludnionych dzielnic mieszkaniowych. 
ję ratowaną przed wyginięciem jodłę tanszańską, brzozę, sosnę i topolę. Gatunki te 
intensywnie wydzielają substancje lotne, zabijające drobnoustroje chorobotwórcze. 
ić swobodny dopływ świeżego powietrza do miasta, władze zakazały budowy obiektów 
przemysłowych i innych w dolinach rzek poza granicami miasta. Wiosną posadzi się w okolicach Ałma-Aty dwa 
(kż) miliony młodych drzewek. (mat) 


„„Chodzą lalki światem 


z kolorowych szmatek, 


gdzie się zatrzymają, 


tam już występ dają...” 


BIELSKO-BIAŁA (HST). Zamojski teatrzyk lalkowy „„Bajkowe Kras- 
nale” otrzymał pierwszą nagrodę na ogólnopolskim Przeglądzie Teatrów 
Lalkowych. Zebrana publiczność oklaskiwała gorąco przygody „„Wesołej 
Ludwiki”, współczuła „,Pietruszce” szukającej przyjaciół do zabawy 
i oburzała się na „„Wiewiórkę Łupiskórkę”. 

Oprócz I nagrody w wysokości 10 tys. złotych „Bajkowe Krasnale” 
otrzymały zaproszenie na IX Międzynarodowy Festiwal Teatrów Lalko- 
wych, który odbędzie się w Bielsku-Białej w przyszłym roku. 

Zespół działa dopiero drugi rok. Wszystko zaczęło się od zabawy 
lalkami w czasie zbiórek w drużynie zuchowej, działającej w zamojskiej 
Szkole Podstawowej nr 10. Prawdziwy teatrzyk powstał dopiero w drugiej 
klasie. Pierwsze próby były skromne — krótkie obrazki sceniczne, insceni- 
zacje piosenek i wierszy. Po opanowaniu umiejętności poruszania |alkami 
zespół przeszedł do opracowywania bajek nieco dłuższych — przedstawia- 
jąc je przed zamojskimi przedszkolakami i uczniami młodszych klas. 

Ich największy sukces — to oczywiście I nagroda w Bielsku-Białej oraz 
spływające w związku z tym na zuchów splendory, czyli: informacja 
w dzienniku telewizyjnym, toast wzniesiony przez kolegów pepsi-colą 
i wreszcie uroczyste przyjęcie u wicewojewody zamojskiego, Mariana 
Ozimka, okraszone wspaniałym tortem. (aw) 


SKOKAMI PO SUKCES 


Trener pol- 
skich siatka- 
rek, Hubert 
Wagner, nie 

oszczędza 
swoich podo- 
piecznych. Po 
takich ćwicze- 
niach z obcią- 
żeniem  za- 
wodniczki bĘ- 
dą fruwać 
nad siatką. 
No cóż, jeśli 
się ma ambi- 
cję osiągać 
w przyszłości 
sukcesy nie 
mniejsze niż 
reprezentacja 
męska, na 
treningu nie 
można żało- 
wać trudu. Na 
zdjęciu: za- 
wodniczka 
kadry siatka- 
rek — Elżbieta 
Gaszyńska. 

(rat) 


Fot. CAF- 
Momot 


Ziemia drży w Jugosławii 


Wybrzeże 
Czarnogóry 
w gruzach 


b Kataklizm przyszedł wczesnym 
| rankiem 15 kwietnia. Przyszedł jak 
- zwykłe niespodziewanie zastając nie- 
których ludzi w łóżkach. W jednej 
dosłownie minucie wiele miast na 
wybrzeżu adriatyckim Republiki 
Czarnogóry legło w gruzach. Zginęło 
około 120 osób, kilka tysięcy jest 
rannych, a ponad 100 tysięcy zostało 
bez dachu nad głową. Jakby nie było 
dosyć tej tragedii, we wtorek rano, 17 
kwietnia, a także w środę nastąpiła 
kolejna silna seria wstrząsów. Zaczął 
padać ulewny deszcz, pogarszając 


Według obliczeń sejsmologów 
trzęsienie ziemi jakie dotknęło Czar- 
nogórę, zahaczając również o pół- 
nocne rejony Albanii, było najsilniej- 
szym wstrząsem w Jugosławii w tym 
stuleciu. Kataklizm dotknął obszar 
zamieszkały przez około 180 tysięcy 

- ludzi. Obszar, na którym było wiele 
miast i osiedli, gdzie znajdowało się 
SEE tysięcy historycznych zabyt- 
>. jg Polskiej Agencji 
zzz d, REJ z Jugosławii tak 
z hd) zniszczeń: „Nie 
Iwy, Iwy, miasta, które 


ytkov twierdza Herce- 
ąP ją morskie fale. 
ARS 
ale tylko przez... pletwo- 
nurków: Wokół 3 


CG 


; ra RCA akcja ratowni- 
cza, prowadzona | głównie przez woj- 
sko. Z pomocą śpieszą wszystkie re- 
publiki Jugosławii. Do Czarnogóry 
napływają lekarstwa, koce, namioty, 
żywność. Te ajpotrzebniejsze rze- 
czy przerzucane są na wybrzeże heli- 
kopterami, bo drogi nie nadają się do 
przejazdu. Z pomocą materialną dla 
poszkodowanych pośpieszyło rów- 
nież wiele krajów świata, wśród nich 

- i nasz kraj. Ę 


Trzęsienia ziemi, mimo intensyw- 
nych badań sejsmologów, nadal są 
dla nauki wielką niewiadomą. Zapo- 
biec im, niestety, nie można. Nie 
umiemy również przewidzieć nadejś- 
cia kataklizmu. Stąd każde nowe trzę- 
sienie ziemi, obok zniszczeń mate- 
rialnych, niesie ze sobą śmierć i kale- 
ctwa niczego nie spodziewających się 
ludzi. (b) 


yspa Trzech Mil (Three 
Ww": Island) położona 

pośrodku rzeki Susque 
hanna niedaleko Harrisburga 
w stanie Pensylwania. Na tym 
niewielkim skrawku ziemi zbu 
dowano kilka lat temu jedną 
z: największych  elekirowni 
w Stanach Zjednoczonych 
Trzy reaktory dają łącznie moc 
2700 MW (megawatów). Ją 
drowy kolos! Eksperci od ato: 
mistyki uznali ją za wzór dosko: 
nałości technicznej, a przede 
wszystkim za najbezpieczniej 
szą. Jeden z fizyków atomo 
wych ze słynnego Massachu: 
setts Institute of Technology, 
profesor Norman Rasmussen 
opierając się na swych wylicze- 
niach stwierdził, że = „zakłada- 
jąc pracę 100 siłowni jądro- 
wych o mocy 3000 MW każda, 
można się liczyć z awarią po- 
ciągającą za sobą ponad 1000 
ofiar śmiertelnych najwyżej 
raz na milion lat. Innymi słowy, 
ryzyko katastrofy reaktora jest 
mniejsze od ryzyka trafienia na 
ulicy przypadkowego  prze- 
chodnia przez spadający me- 
teoryt...”* Nie mamy prawa nie 
ufać w wiedzę prof. Rasmusse- 
na, ale musi tkwić jakis błąd 
w jego rachunkach skoro do- 
szło do awarii na Wyspie 
Trzech Mil 


czwartej nad ranem 28 
marca br. w elektrowni 
dokonano operacji za- 
ładowania reaktora nr 2 no- 
wym paliwem czyli wzbogaco- 
nym uranem. Wkrótce opera- 
tor dyżurny stwierdził, iż tem- 
peratura reaktora zaczyna na- 
gle wzrastać ponad dopusz- 
czalną normę. Jednocześnie na 
innym wskaźniku tego samego 
reaktora operator zauważył 
spadek ciśnienia wody w prze- 
wodach wewnętrznego chło- 
dzenia. Był to sygnał, że dzieje 
się coś niedobrego. Jeśli nie 
uda się zlikwidować wzrostu 
temperatury może dojść do 
stopienia prętów paliwowych. 
A to już grozi poważnymi kon- 
sekwencjami, o których opera- 
tor wolał w tej chwili nie my- 
śleć, Jako człowiek dobrze 
przeszkolony w obsłudze reak- 
torów wiedział co ma robić 
w takiej sytuacji. Wyłączył ste- 
rowanie automatyczne i ręcz- 
nie przyspieszył pracę pomp 
tłoczących wodę do wymienni- 
ków ciepła. Niestety, operacja 
ta nie przyniosła oczekiwanego 
skutku. Temperatura reaktora 
nadal rosła, jakby zimna woda 
nie miała do niego dostępu 
| rzeczywiście, tak było w isto- 
cie. Otóż w układzie chłodzenia 
wytworzyła się z nieznanych 
dotąd przyczyn „bańka” gazo- 
wa, złożona zwodoru,ksenonu 
i kryptonu, blokując jeden z za- 
worów pompy. W wyniku tego 
rdzeń reaktora uległ niebezpie- 
cznemu przegrzaniu 
Na wyspie ogłoszono alarm. 
Był on tym bardziej uzasadnio 


ny, gdyż stwierdzono ulatnia 
nie się do atmosfery radloak 
tywnego gazu. Najgorsza, że na 
początku nikt nie wiodział ile 


lego śmiercionośnego gazu 
uszło Zarządzono owakuacją 
uwóch miasteczek, Royalton 


| Middletown, które w dwa dni 
póżniej wyglądały jakwymarlo 
Tymczasem w elektrowni to 


cuchowoj rozpadu jądor uranu 
Próbowano ugasić ogień dwu 
llenkiam węgla. flez rezultatu 
Jedyna możliwość jaka pozos 
tała, to zatopienie wnątrza ro 
aktora wodą. I tak zrobiono 
Przez komin buchnąły wialkia 
ilości pary, ale do wybuchuwo 
doru nie doszło Reaktor powo 
li zaczął sią oziąbiać. Polej awa 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


gnika niepostrzeżenie wyc jatla 
i prąt zaczął się palić Równo 
czaśnia gwałtownie wzrastało 
promieniowanie przekraczając 
dwukrotnie dopuszczalną daw 
ką Gaszenie płonącego prąta 
uranu wyglądało jak w jakimś 
koszmarnym filmie. Załogą ele 
ktrowni wyposażono w maski 


Awaria w elektrowni 


Tak wygląda 
z lotu ptaka ele- 
ktrownia na 
Wyspie Trzech 
Mil. Awaria re- 
aktora nr 2 zno- 


wu wywołała 
dyskusje o bez- 
pieczeństwie si- 


lowni _ jądro- 
wych lol. 


„Der Spiegel”. 


czyłą się dniem i nocą walka 
o niedopuszczenie do wybuchu 
reaktora. Po 6 dniach niepew- 
ności co do wyników tej batalii 
udało się wreszcie obniżyć 
temperaturę bloku nr 2. Zasto- 
sowano ryzykowną metodę za- 
lania dna reaktora wodą. Nie. 
doszło do eksplozji. Zagrożenie 
minęło 

zy awaria na Wyspie 
Cres Mil jest wyjątko- 

wa? Wcale nie. Uszkodze- 
nia układów paliwowych zda- 
rzały się także i wcześniej, tylko 
że nie o wszystkich informowa- 
no opinię publiczną. Niektóre 
z nich pociągnęły nawet ofiary 
w ludziach. Znany historyk J.G. 
Fuller opisuje w swej książce 
„Alarm na stacji SL-1' kilka ta- 
kich wypadków. 

W październiku 1957 r. w bry- 
tyjskiej elektrowni Windscal 
w wyniku uszkodzenia prętów 
paliwowych zapalił się uran. 
Płomienie objęły 100 do 200 
kanałów. Pręty paliwowe były 
powyginane i nie dały się wy- 
suwać, a tym samym nie moż- 
na było zahamować reakcjiłań- 


jądrowej 


I ATOMANI 


rii elektrownię zaplombowano. 
Na zawsze 

Tymczasem w maju 1958 ro- 
ku doszło do kolejnej awarii 
w Kchalh River w Kanadzie 
Uszkodzeniu uległ znowu pręt 
paliwowy. Trzeba było go naty- 
chmiast wyjąć za pomocą spe- 
cjalnie skonstruowanego dźwi- 
gu zakończonego wielkim wy- 
sięgnikiem przypominającym 
trąbkę owada, sięgającego 
w głąb kielicha kwiatu po nek- 
tar. Wysięgnik ten obejmował 
uchwytem koniec pręta, który 
wsuwał się do jego wnętrza, 
wypełnionego tzw. ciężką wo- 
dą jako środkiem chłodzącym. 
W „trąbie” pręt stygł do czasu, 
gdy spadło promieniowanie ra- 
dioaktywne. Dopiero po tym 
zabiegu można było złożyć os- 
tudzony pręt do wanny wypeł- 
nionej zwykłą wodą. Operacja 
„ma oko” wyglądała prosto, 
tymczasem seria niespodzie- 
wanych awarii spowodowała, 
że ciężka woda z „trąby” wysię- 


NIE MA ŻARTÓ 


gazowe. Każdy otrzymał kubeł 
wypełniony piaskiem. Zadanie 
brzmiało: wbiec do pomiesz- 
czenia reaktora, zejść po żelaz- 
nych schodkach, posypać pia- 
skiem płonący pręt i natych- 
miast uciekać. Takie jedno 
„wejście'” mimo maksymalne- 
go pośpiechu, powodowało 
napromieniowanie człowieka 
dawką dopuszczalną na cały 
rok. Poświęcenie załogi opłaci 
ło się, po piętnastu minutach 
ogień udało się zdusić! 

Z kolei w styczniu 1965 r. 
w miejscowości Widaho Falls 
w USA doszło do bardzo po 
ważnej awarii reaktora „SL-1”. 
Potężne uderzenie słupa wody 
we wnętrzu reaktora odrzuciło 
górną pokrywę co spowodo 
wało zbytnie wysunięcie jedne- 
go z prętów i w konsekwencji 
wybuch. Zginęło trzech ludzi 
z obsługi. Na szczęście reaktor 
„ŚL-1” należał do mikrusów 
i jego awaria nie spowodowała 
klęski. 


Nastąpnego roku 
w USA w raaktorze im Fermia 


rownież 


go w Lagoona Boach stopiły sią 
cnery elamenty paliwowa. Ta 
awaria, podobnie jak i na Wy 
spie Trzech Mil była prawdzi 
wym zaskoczeniem dla ekapar 
tów | projektantów W budowie 
tych elektrowni poczyniono ta 
kie zabezpieczenia, ż0 awarią 
miała być niemożliwa 


A jednak 

d czasu gdy w 1938 roku 
O: y Hahn I Strassrnan 

dokonali wymuszonego 
rozszczepiania jądra uranu, lub 
jak się to później popularnie 
nazywała rozbicia atomu. 


człowiek wszedł w posiadanie 
olbrzymich energii Ale zamiast 
sią cieszyć z lego doniosłego 
odkrycia, na ludzkość padł 
strach Nowa energia 
rzystana ż0 stała najpierw do 
zabijania Dwie bomby atoma 
we zrzucone na Hiroszimę i Na 
gasaki uśmierciły jednorazowo 
ponad ćwierć miliona ludzi. Od 
lego czasu wiele się zmieniło 
Dawne bomby wydają się dziś 
śmiesznymi zabawkami wobec 
nowych generacji bomb ata 
mowych, wodorowych, neu 
tronowych 

To jedna, 
atomowego medalu. Musimy 
być sprawiedliwi widząc i dru 
gą, jasną. Gdy w 1954 r. uru 
chomiono w Związku Radziec 
kim pierwszą elektrownię ato 
mową o mocy 5 MW a później 
atomowy napęd do lodołama- 
cza „Lenin”, zaczęliśmy pa 
trzeć na atom nieco łaskaw- 
szym okiem. Udowodniono bo- 
wiem praktycznie, że energia 
jądrowa może służyć człowie 
owi w celach pokojowych 

Obecnie pracuje na świecie 
około 200 bloków jądrowych 
o łącznej mocy ok. 90 tys. MW, 
a w budowie lub w projektowa- 
niu znajduje się dalszych 350. 
Awarie w elektrowniach ato 
mowych nie powstrzymają roz- 
woju energetyki jądrowej 
Zwolennicy tej technologii do- 
wodzą, że wypadkowość w ele- 
ktrowniach jądrowych jest zna- 
cznie mniejsza niż w konwen- 
cjonalnych. A ponadto nie ma 
innego wyboru. Paliwa kopal- 
ne - węgiel, ropa, gaz — wcześ- 
niej czy później wyczerpią się 
i będziemy skazani wyłącznie. 
ra nowe źródła energii. Ener- 
gia jądrowa jest tu nieodzow- 
nym pomostem między stary- 
mii przyszłościowymi źródłami 
energii. Jakie one będą, trudno 
powiedzieć — może energia 
Słońca, może pływy mórz, mo- 
że energia wnętrza Ziemi, może 
energia wodorowa, a może 
wszystkie łącznie? 


wyko 


ta ciemna strona 


St. BOROWIECKI 


Historia naszej planety liczy już sobie 
około 4,6 miliarda lat. Jest to okres niepo- 
równywalny z niczym, czego doświad- 
czamy w trakcie swojego życia. Bardzo 
trudno uświadomić go sobie w całości, 
pojąć kolejność wydarzeń i „poczuć” dłu- 
gość procesów kiedyś zachodzących. Je- 
szcze trudniej jest ocenić naszą rolę w ca- 
łości tego procesu — rolę CZŁOWIEKA, 

Często wydaje nam się, że byliśmy 
zawsze, że historia Ziemi nierozerwalnie 
związana jestz historią ludzkości. Aby się 


przekonać Jak było naprawdę, spróbujmy 
okres istnienia Ziemi sprowadzić do jed- 
nego roku, do 365 dni. w takiej skali 
sekunda będzie odpowiadała 145 |atom. 
Otóż okaże się wtedy, że ewolucja bio- 
logiczna rozpoczęła się na naszej plane- 
cie dopiero 8 maja około godziny 2 w no- 
cy. Od stycznia do maja zachodziły proce- 
sy kosmiczne i geologiczne, które ostate- 
cznie ukształtowały planetę. Na małpy, 
te, od których najprawdopodobniej po- 
chodzą przodkowie człowieka, trzeba by- 


Gospodarze ?! 


ło czekać od maja aż do 31 grudnia do 
godziny 9 minut 48. Neandertalczyk, 
uważany za praczłowieka, pojawił się do- 
piero na 9 minut 12 sekund przed półno- 
cą. Jedne z najstarszych pomników na- 
szej kultury materialnej — piramidy egip- 
skie — powstały 31 sekund przed północą. 
Na 2 sekundy przed północą sięgnęliśmy 
do królestwa wiedzy nowoczesnej. Epo- 
ka podboju kosmosu to sprawa ćwierci 
ostatniej sekundy owego roku! 

Jako cywilizacja techniczna istniejemy 


więc dopiero chwilkę, ale w tym czasie 
zdołaliśmy: zanieczyścić atmosferę pyła- 
mi i wyziewami przemysłowymi, wyciąć 
lasy, doprowadzić do zmian klimatycz- 
nych, zachwiać bilans cieplny planety, 
zanieczyścić rzeki, jeziora i morza, 
ogromne połacie gruntu przeznaczyć na 
wysypiska śmieci. 

Wytruliśmy sporą część współmiesz- 
kańców Ziemi i doprowadziliśmy do sta- 
nu, w którym nam samym zagraża che- 
mia przez nas samych stosowana. Prze- 
strzeń, w której żyjemy pełna jest hała- 
sów i wibracji. 


Nagromadziliśmy materiały wybucho- 
we zdolne rozsadzić planetę na strzępy. 
Dzielą nas języki, kultura, granice i obozy 
militarne. Zlikwidowaliśmy groźne cho- 
roby zakaźne wywołując jednocześnie 
zagrożenie zdrowia i życia płynące ze 
strony techniki. Ostatnio zaczęliśmy eks- 
perymentować z aparatem genetycznym 
zwierząt, usiłując poprawić w ostatniej 


1/4 sekundy to, co natura żmudnie do- 
skonaliła przez dni, tygodnie i miesiące. 
Słowem, majsterkujemy przy naszej pla- 
necie i przy nas samych... 

Dokąd więc dąży najmądrzejsza z istot 
w naszym Układzie Słonecznym? Nie, nie 
jestem pesymistą. Jestem przekonany, 
że zdając sobie sprawę z niebezpieczeńs- 
twa człowiek będzie zdolny do wielkich, 
szlachetnych osiągnięć twórczych, że 
majsterkowanie zakończy się niebawem, 
a jego miejsce zajmie konstruktywna 
praca prowadząca do przezwyciężenia 
spiętrzonych trudności. Ma chyba wiele 
racji Renć Dubos mówiąc: „Nasza 
ogromna wiedza o siłach fizycznych ima- 
terii nieożywionej powinna zostać zastą- 
piona przez naukową wiedzę o nas sa- 
mych, powiązaniach między człowie- 
kiem a środowiskiem, a także przez wie- 
dzę o dążeniach ludzkich.” 


MIECZYSŁAW KOMUDA 


rzymam na dłoni niewielki, trzycenty: 
| rerowa średnicy krążek z ołowiu 

Pan Konstanty Prożogo: - Tylko pro: 
szę ostrożnie, to najcenniejszy eksponat 
mojej kolekcji. - Medal wydany w 1918 
roku jest protestem przeciwko oddaniu 
Chełmszczyzny w ręce nacjonalistów 
ukraińskich. | gdyby nie siedzący naprze- 
ciwko mnie człowiek, zapewne pozostał: 
by jedynym medalem kiedykolwiek wy” 
danym w Chełmie. Dziś jest jedynym, 
którego historia nadal pozostaje nieznana 
= bo do historii każdego z jego młodszych 
„braci”” pan Prożogo zgromadził przynaj- 
mniej jedną teczkę dokumentacji. I to jest 
także kronika jego samego. 


= Tak to jest w życiu, że zainteresowa 
nia wynikają jedno z drugiego i trudno 
potem powiedzieć, co się kiedy zaczęło 
dokładnie. Mnie na przykład zawsze po- 
ciągała historia materialna, mimo żezwy- 
kształcenia jestem prawnikiem. Zbiera- 


łem więc monety. Potem medale związa- | 


ne z Polską lub w Polsce wydane. Pewne 
go dnia trafił do moich rąk właśnie ten 
mały, wybity w 1918 roku. | jakoś tak 
bezpośrednio uświadomił fakt, że na tej 
ziemi, w Chełmie, nie powstał od tamtej 
pory ani jeden. To były lata sześćdziesią- 
te, zbliżała się 25 rocznica wydania Mani- 
festu PKWN. Podpowiedziałem kolegom 
ze Stowarzyszenia Miłośników Ziemi 
Chełmskiej, że należałoby to jakoś uczcić. 
Jak? No cóż, mnie najbliższy wydał się 
medal. A inni podchwycili ten pomysł'— 
zaznaczenia ważnej daty czymś trwałym, 
a zarazem niepowtarzalnym. Tak się to 
wówczas zaczęło i tak trwa do dzisiaj. Z tą 
może różnicą, że staramy się w emitowa- 
nych przez Stowarzyszenie, a potem także 
przez Oddział PTTK medalach upamięt- 
niać nie tylko rocznice. Także zasłużonych 
dla regionu ludzi — różnych epok history- 
cznych. Tu zresztą spraw ciekawych, 
a nieznanych jest najwięcej. Choćby Mi- 
kołaj Rej. Zawsze kojarzymy go z Nagło- 
wicami, wsią w Krakowskiem, prawda? 
A okazuje się, że najważniejsze swoje 
dzieła stworzył właśnie tutaj, na ziemi 
chełmskiej. 


PO RAZ 
PIATY 


INACZEJ 


W dniach 17 i 18 marca br. w Warsza- 
wie odbyły się rozgrywki finałowe 
V Olimpiady Wiedzy Technicznej zorga- 
nizowanej przez ZHP i NOT. Do pierwsze- 
go, szkolnego etapu przystąpiło tym ra- 
zem 75 tys. uczniów z techników i liceów. 
lch zadanie polegało na rozwiązaniu tes- 
tów. 2713 osób, którym powiodło się 
w pierwszym etapie wzięło udział w za- 
wodach okręgowych w 21 ośrodkach 
wojewódzkich. Z etapu okręgowego do 
rozgrywek centralnych komisje zakwali- 
fikowały 151 uczestników. Finaliści, jak 
co roku, startowali w trzech grupach: 
elektryczno-elektronicznej, mechanicz- 
no-budowlanej i materiałowo-chemi- 
cznej. 

Najliczniejsi byli elektrycy (77 osób), 
natomiast najmniej - bo tylko 22- uczest- 
ników wybrało specjalność materiałowo- 
chemiczną. W tym roku po raz pierwszy 
wśród 52 finalistów specjalności mecha- 
niczno-budowlanej znalazły się dziew- 


W pół godziny ele. 
a z A. 


ktrycy zakończyli przygotowania do pomiarów 


© Spotkanie w Chełmie 
© Pan Prożogo i jego hobby 


GDY MEDAL 
STAJE SIĘ 


SY 


ZRZTZĄ 
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wyj 


czyny: Katarzyna Świerczyńska z Il klasy 


Liceum Ogólnokształcącego nr 7 w Byd-. 


goszczy i Elżbieta Chodkowska uczennica 
IV klasy Technikum Mechanicznego 
w Siedlcach. 

W pierwszym dniu zawodów olimpij- 
czykom przypadło w udziale rozwiązywa- 
nie testów i dwóch z trzech zadań do 
wyboru. W tym roku jednak olimpijczy- 
kom, którzy wybrali grupę mechaniczno- 
budowlaną nie wystarczyło już doskonałe 
opanowanie matematyki, a tym z grupy 
elektryczno-elektronicznej fizyki i mate- 
matyki. Oprócz rozwiązania trudnych i ba- 
rdzo trudnych zadań i testów musieli też 
wykonać praktyczne ćwiczenia, opraco- 
wać ich wyniki iwyciągnąćz nich wnioski. 
Eksperyment taki wprowadzono po raz 
pierwszy w dziejach Olimpiady. 

Podczas drugiego dnia zawodów bu- 
dowlańcy musieli — po opracowaniu po- 
miarów próbki złożonej z 50 złotówek — 
orzec, czy ich zbiór w banku spełnia okre- 


MBOLEM 


edalierstwo uważane jest za jedną 
M z dziedzin numizmatyki. Częścio 
wo słusznie, częściowo nie. | mo 
neta, i medal są w większości krążkami 
metalu powielanymi techniką bicia na 
specjalnych prasach. Ale medale mogą 
być także odlewane. Nie wdając się 
w szczegóły, kolekcjonerzy medali mniej 
zważają na ich unikalność wynikającą np. 
z błędu powstałego w procesie produkcji. 
Liczy się perfekcja wykonania, głębokość 
tłoczenia, szlachetność rysunku i pomy: 
słu plastycznego. Ale co tu kryć — nawet 
najdoskonalszy medal ma mniejszą war- 
tość rynkową niż młodsza odeń, mniejsza, 
a wykonana ze szlachetnego kruszcu mo- 
neta. Kolekcjonerzy medali są jednak 
przekonani, że ich hobby jest wyrazem 
szlachetniejszych, bardziej artystycznych 
upodobań. 
Od 1969 roku wyemitowano w Chełmie 
i w Chełmskiem 22 okolicznościowe i pa- 
miątkowe medale. | choć emitentami* 
(nie da się uciec od tego określenia) były 
różne instytucje, wszystkie prace organi- 
zacyjne prowadził właśnie p. Konstanty 


Do każdego z tych krążków zebrano 
osobny tom dokumentacji. Ale efekt 
dziesięciu lat starań nie zajmuje zbyt wie- 
le miejsca 


ślone wymogi. Elektrycy natomiast mie- 
rzyli indukcyjność cewki, a następnie ze- 
stawili układ pomiarowy do zdejmowania 
charakterystyki rezonansowej. Grupa ma- 
teriałowo-chemiczna rozwiązywała” 
w tym czasie zadanie problemowe. 

Autorzy eksperymentu zastanawiali się 
czy jego forma jest najwłaściwsza. Zda- 
niem prof. Janusza Tymowskiego, prze- 
wodniczącego Komitetu Głównego OWT, 
pomiary to domena techników, od inży- 
nierów zaś winno się wymagać twórcze- 
go myślenia. Niektórzy członkowie jury 
wyrażali obawę, czy taki trudny spraw- 
dzian umiejętności praktycznych nie do- 
prowadzi do dyskryminacji licealistów, 
którzy w szkołach nie mają na ogół do 
dyspozycji nowoczesnej aparatury. Nie 
wiadomo, czy i w jakiej postaci ekspery- 
ment będzie kontynuowany. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


Ela Chodkowska mierzy złotówki 


Prożogo. Zamawiał projakty plastyczne, 
konsultował je, załatwiał wszalkie możli 
wa zozwolonia, a nawat zajmował... kolej 
ką w warszawskiej Monnicy. 

Tylko ta instytucja jest w stania za 
pawnić nalożyty poziore wykonania = po 
I tylka tam warto czokać 

Ja zacząłom załatwiać ta 


wie później 
nawet dwa lata 
sprawy niojako z przypadku, potomtakjuż 
zostało. Przez lata, jakie minąły, poznałam 
sią na wiolu zagadnieniach. Zrosztą = ktoś 
to musi robić. Aha, chciałbym sią w jed 
nym mocno zaatrzac = żaby nikt nie pomy. 
ślał, iż emitujemy medalo na wyścigi, ma 
sowo. To nia tak. Po prostu w okroślony 
sposób staramy sią propagować cieka 
wych ludzi i sprawy związane z naszym 
terenem, z jego rozwojem, rolą w całym 
kraju. A że jest tego sporo = to faktl 


kowi Kamieńskiamu = filozofowi, 

działaczowi rewolucyjnemu z okre 
su Wiosny Ludów, Ongiś mieszkał w Ru- 
dzie Chełmskiej. Krążek o średnicy 7 cm 
wybity został w dwóch worsjach: posreb- 
rzanej i z brązu, Nakład każdej z nich = 500 
egzemplarzy. — Proszę zwrócić uwagą — 
objaśnia pan Prożogo = na głębokość 
rzożby. Żaden prywatny zakład nie jest 
w stanie zapewnić tak dobrej techniki wy- 
konania, takiej plastyczności postaci. Du- 
ż0 zależy też od samego projektu plastycz- 
nego. Zgodnie z przyjętą w Chełmie zasa- 
dą główna strona medalu przedstawiać 
ma postać danego bohatera. Ale nie zpro- 
filu, co jest stosunkowo proste do wyko- 
nania, lecz na wprost. Nie chcemy też 
żadnych gmatwających odbiór ozdobni- 
ków — portret powinien być czytelny, wy- 
rażać wierne podobieństwo, a nawetcha- 
rakter postaci. Stąd prace artystów nad 
projektami trwają czasem dość długo. 
Zgłaszamy swoje sugestie, poprawki -bo 
i one się zdarzają — i w znakomitej wię- 
kszości wypadków efekt tych działań jest 
taki, jak się spodziewaliśmy. A to jest duża 
satysfakcja. Także moja osobista. 


Oiw'* medal poświęcony Hanry 


Medal wybity z okazji utworzenia woja- 
wództwa chełmskiego. Pan Prożogo: — 
Najwiącej kłopotu sprawiło odtworzenie 
herbów mlajscowości nia posiadających 
dziś praw miejskich 


Czy sam projektują medala? Nie, tego 
jeszcza nie robiłam. Może kiadyś.. Na 
razie rzeżbią w małych kawałkach drewna 
gruszy. Bo jednak forma miniatury jest 
tvm, co lubię najbardziej 


wadzieścia dwa medale w ciągu 
Dszosiaciu lat czynią średnią ponad 

dwóch medali rocznie. Ale jako sią 
rzekło — sprężyna napędzająca chełm 
skich wydawców działa sprawnie. W 1978 
roku wyemitowano tutaj 5 krążków. 
A projekt na rok 1979 przewiduje ich aż 
siedem! Rozprowadzone systemem sub- 
skrypcji i częściowo wolnej sprzedaży, 
stają się nieosiągalne w ciągu tygodnia, 
dwóch najwyżej. Jeden z warszawskich 
kolekcjonerów na wieść o mojej podróży 
do Chełma wręczył mi banknot dużej war- 
tości mówiąc: rób co chcesz, ale przywieź 
mi Reja! Nie udało się. Rejów w tym 
mieście dawno już w sprzedaży nie było 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


emitent - wydawca medali i monet 


Agencja ,„SOFIA-PRES” 


specjalnie dla ,„Świata Młodych” 


NIEZWYKŁA SZKOŁA W 


Dobrinka 
Żekowa, 
„Dom” 


TRYSTENIKU 


W ostatnich latach w kręgu artystów i znawców sztuk plastycznych zaczęto nie na 


żarty mówić o „,trystenickim cudzie” — szk 


le plastycznej dla dzieci w Trysteni- 


ku. Jedno z najmniejszych miast w Bułgarii, położone nie opodal Plewen, stało się w ten 
sposób swojego rodzaju:ośrodkiem wychowania estetycznego. 

Przez 14 lat istnienia tej placówki przewinęło się przez nią ponad 1000 dzieci. Co roku 
uczy się tu 80-100 dzieci w wieku od 7 do 16 lat. Zadaniem szkoły jest nie tyle uczynienie 
ich wszystkich artystami, co zainteresowanie sztukami plastycznymi, wprowadzenie 
w świat sztuki, wykształcenie w nich poczucia piękna, umiejętności odróżniania piękna 
od pospolitej brzydoty. Szkoła zdobyła szeroką popularność za granicą, o czym świadczy 
160 medali, wyróżnienia, dyplomy uznania z międzynarodowych wystaw rysunków 
dziecięcych w Belgii, Czechosłowacji, Hiszpanii, Indiach, Japonii, Jugosławii, 1 RD, 
Polsce, REN, Rumunii, ZSRR. Ekspozycje indywidualne i zespołowe całej szkoły 
nagradzane były na biennale rysunków dziecięcych w Czechosłowacji, na konkursie 
w Indiach, w Holandii i in. Korytarze budynku szkolnego stanowią rzadkiej piękności 
galerię obrazów. Setki rysunków dziecięcych składają się na niezwykle bogaty świat, 
w którym wspólistnieją pojazdy kosmiczne i bocianie gniazda, akrobaci cyrkowi i kominy 
fabryczne, weśela i krajobrazy. Zajęciami kieruje Georgi Ananiew, wieloletni nauczyciel 
rysunków i zarazem kierownik szkoły. 

- Idea zrodziła się sama - mówi — Cały czas przebywam wśród dzieci, co umożliwia mi. 
ich nieustanne obserwowanie, Talent ujawnia się sam. Dzięki wielu sukcesom ną 
konkursach międzynarodowych dzieci same zaczęły szukać naszej szkoły. Przychodzą, 
pytają nieśmiało i nierzadko... wyrastają z nich utalentowani artyści. Tak było na 
przykład z Walentynem Pacewem. Przyprowadziła go babcia, wiejska kobieta. Razem 
zwnukiem uczęszczała na zajęcia teoretyczne. Prace Walentyna dwukrotnie prezentowa- 
ne były na wystawach indywidualnych w Holandii, może dzięki pomocy babci? - żartuje 
Ananiew, 

W szkole tej dzieci zdobywają nie tylko podstawowe wiadomości praktyczne, lecz 
zapoznają się też z problemami kompozycji, harmonii kolorów, z różnymi szkołami 
i kierunkami w malarstwie. 

Trudno dostępny świat sztuki staje się dla dzieci z Trystenika coraz bliższy, Toteż 
nieprzypadkowo krąg utalentowanych dzieci rozszerza się o nowe nazwiska — Rumen 
Nikołow, Ognin Marinczew, Georgi Gangow, Weneta Petrowa, Fatama Nawzatowa. 
Duża część wychowanków szkoły kontynuuje naukę w liceum plastycznym i technikum 
rzemiosł artystycznych, inni studiują na wydziałach architektury lub ceramiki. Wielu 
z nich zostało nauczycielami sztuk plastycznych, ale są także wśród nich lekarze, 
ekonomiści. Dzięki latom spędzonym w trystenickiej szkole są oni szczególnie uwrażli- 
wieni na przepiękny świat sztuki. 


Pierwszy 


polski traktat 
o rakietach 


Według dotychczasowego stanu 
badań, najdawniejszym polskim trak- 
tatem teoretycznym, mówiącym o ra 
kietach, jest dzieło historyka, kronika- 
rza i żołnierza — Marcina Bielskiego 
(żył w latach około 1495-1575) pt 
„Sprawa rycerska”, wydane w Krako 
wie w roku 1569. Autor związany z te 
renem Polski środkowej (urodził się 
i mieszkał w Białej — wsi położonej 
w obecnym województwie piotrkow. 
skim, a pochowany został w kościele 
parafialnym w  Pajęcznie), zawarł 
w swej pracy zasady sztuki wojennej 
w ujęciu historycznym. 

Księga ósma tego dzieła, poświęco- 
na w całości artylerii, zawiera między 
innymi treściwą, choć krótką wzmian- 
kę o sposobach produkcji i zastosowa 
nia rakiet. Mówi się tu o rakietach 
z korpusem papierowym, napełnio- 
nym paliwem stałym, złożonym 
z drobno zmielonych: saletry, siarki 
i węgla. Napełnianie rakiety paliwem 
— według autora traktatu — powinno 
odbywać się w odpowiednio przygo- 
towanej formie, przy czym ładunek 
należy ubijać stemplem... 

Marcin Bielski rozróżnia dwa typy 
rakiet — jedne z nich wznoszą się w gó- 
rę swobodnie, z żerdzią ogonową jako 
stabilizatorem, a drugie poruszają się 
poziomo wzdłuż prowadnicy, którą 
stanowi naciągnięty sznur. 

Jakkolwiek wiadomości teoretycz- 
ne o rakietach, zawarte wewspomnia- 
nym dziele, mogą dziś wywołać u nas 
uśmiech, gdyż przedstawione tam 
urządzenia przypominają nam bar- 
dziej zabawki niż obiekty latające, któ- 
re my znamy jako rakiety, to jednak 
należy pamiętać o tym, że nawet naj- 
większe osiągnięcia techniczne miały 
skromne początki. Poza tym drogę 
rozwoju we wszystkich niemalże dzie- 
dzinach życia toruje nie tylko sama 
wiedza i doświadczenie, ale wspoma- 
ga je także fantazja i polot człowieka.. 


HENRYK SZUBERT 


"Przedstawiam dzisiaj kolejne wier 
sze poznanych w Kielcach „bliskich 
znajomych bez masek” — jak ich na- 
zwałem w świątecznych „„przejażdź 
kach”. 

Któż z nas nie „stawia na miłość” 
jak Edyta? Nie każdy jednak zamyka 
swe uczucia w wierszu. Posłuchajmy 
więc o czym marzą, czego się spo- 
dziewają i czego obawiają „odcho- 
dząc w szczęście”. Ile prawdy o nich 
i o obdarzonych przez nich miłością 
znależć można w tych wierszach? Ile 
prawdy o sobie znajdzie w nich każdy 
z nas? 

Choć spóźniona wiosna sprzyja 
tym rozważaniom, miłość przecież to 
nie jedyne uczucie godne wierszy. 
Jak pisze Danka ze Szczecina 
czasami człowiek 
odbiegnie tak daleko 
że nie myśli o sobie 
i bliskich mu osobach 
zostawiając największe szczęście 
na później. 

— Lecz o tym już następnym razem! 
Julek 


Mój 
chłopiec 


laki sobie 

dosyć fajny 

ma piękne 

dziwne myśli 

ma dobro w płynie 
mądrość w ryzach 

i pastylki samopoczucia 
torebeczki z poczuciem humoru 
i miłość w aerozolu 

nosi wciąż przy sobie 

ma też trzy wspaniałe półprodukty: 
umiarkowanie 

tolerancję 

życzliwość 

sprawiedliwość w kostkach 
flakony zdrowego rozsądku 
szczęście w kromkach 
radość w kłębku 

on - 

fabryka absolutów 
centrum sprawiedliwości 
poławiacz baloników chęci 
magazyn wspaniałości 


Dni bez słońca 


nie było tam kwiatów 

które mógłbym ci podarować 

ale czy wyraziłyby to co czułem 

w te dni bez słońca? 

tak to chyba był sen 

sen który się długo pamięta! 

śniło mi się 

że stąpałaś po piasku w złotych bucikach 
każdy twój krok 


W SŁOŃCU I CIEPLE 


Wiosna wreszcie nadeszła i choć spóźnio- 
na nieco odrabia zaległości. Można więc już 
przystąpić do siania i sadzenia tych warzyw, 
które lubią ciepło, słońce i długi dzień. Nale- 
żą do nich m.in. wszystkie psiankowate 
(pomidor, papryka, oberżyna czyli bakłażan, 
ziemniak) dyniowate (ogórek, dynia, kaba- 
czek, cukinia) oraz fasola. 

Również teraz właśnie pod koniec kwiet- 
nia zaczyna się okres sadzenia kapusty, 
kalafiorów, kalarepy. > 

W rozsadę wszystkich warzyw najlepiej 
zaopatrzyć się w sklepach ogrodniczych lub 
u zawodowego ogrodnika, gdyż otrzymana 
z niepewnego źródła może nas narazić tyl- 
ko na straty. Ostatecznie spółdzielnia 


uczniowska ma przynosić dochód, a kupno 
sadzonek jest inwestycją. Trzeba więc prze- 
prowadzić ją rozważnie, żeby potem nie 
wyjść na całym interesie jak Zabłocki na 
mydle... 

Sianie fasoli nie powinno sprawić niko- 
mu trudności, przeprowadza się je podob- 
nie jak sianie bobu („ŚM” nr 37 br.): gniaz- 
dowo po kilka ziarenek. Termin: 10-15 
maja. 

DYNIE, KABACZKI, CUKINIĘ siejemy 
w tym samym terminie. Dynię —gniazdowo 
w rzędach odległych od siebie o 1-2 m. 
W każdym 2-3 nasiona co 1 m. Dla kabacz- 
ków i cukini — wszystkie odległości zmniej- 
szamy o połowę. * 


oddalał cię ode mnie 

utwierdzał że to sen 
twoje włosy były złotą taflą jeziora 
na którą mogłem patrzeć bez końca 
dłońmi dotknąłem twych policzków 
były gorące 
zbyt gorące 
bym mógł dotknąć ich jeszcze 


Mariusz z Kielc 


OGÓRKI — najlepiej w rzędzie na środku 
każdej grządki szerokiej na 80-100 cm. Od- 
ległość: co 20 cm 2-3 ziarnka 

Sadzenie KAPUSTY, KALAFIORÓW, KA- 
LAREPY. Wczesne odmiany można sadzić 
już pod koniec kwietnia, późniejsze aż do 
początków czerwca. Najważniejsze aby roz- 
sada była zdrowa, o soczystej zieleni, z do- 
brze wykształconą bryłą korzeniową oraz 
krótką i grubą łodygą. Rozsada „wybiegnię- 
ta”, cienka, jasnozielona da rośliny marne, 
przy których nie warto nawet pracować, 
gdyż jest to praca nieopłacalna. 


UWAGA! Sadzonki kapustnych sadzi się 
zawsze 2-3 cm głębiej niż rosły na rozsadni- 
ku! Takiego sadzenia nie znosi tylko sałata 
i selery! 


A TERAZ PROPOZYCJA DLA TYCH SPÓŁ- 
DZIELCÓW, KTÓRZY NIE MAJĄ OGRÓDKA, 
A CHCIELIBY MIEĆ WŁASNE POMIDORY. 


Istnieje dziwny i niczym nie uzasadniony. 
przesąd, iż warzywa można uprawiać wyłą- 
cznie w gruncie lub w szklarni. Być może 
dlatego propozycja założenia plantacji po- 
midorów w torbach ze sztucznego tworzy- 
wa wyda się na początku nieco dziwna 
Mogę jednak ręczyć za powodzenie tego 
przedsięwzięcia, jeśli tylko dotrzymacie kil- 
ku podstawowych warunków uprawy. Oto 
one: 

© Każda z toreb musi mieć średnicę naj- 
mniej 15-20 cm i wysokość 25 cm. (rys. 1) 

© Ziemia, którą napełniamy torby po- 
winna być w miarę lekka. Najlepsza będzie 
jeśli zmieszamy zwykłą ziemię ogrodniczą 
z torfem, a jeszcze lepiej z próchnem wybra- 
nym ze starej wierzby lub innego drzewa 
liściastego. Nie używać starej ziemi ze 
skrzynek lub trawników śródmiejskich! 

© Plantację należy założyć przy połud- 
niowej ścianie budynku (może być i na 
balkonie!), w miejscu osłoniętym od wiatru. 

© Sadzonki muszą być zdrowe i mocne. 

© W czasie całego okresu wegetacji ro- 
ślin należy o nie wyjątkowo dbać: podle- 
wać, zasilać nawozami, podwiązywać do 
sznurów (patrz rys. 2) 


Kolejność czynności w naszej „pomido- 
rowej kampanii” przedstawia się następu- 
jąco: 

© Wbijamy w ścianę na wys. 2 m dwa 
metalowe pręty, tak aby wystawały około 
30 cm. Do ich końców przywiązujemy pozio- 
my sznur. c 


twoja słowa 
jak harpun przeklłuły mą duszą 
bezlitośnie zrywasz żyłą nadziai 
jak meduza wysycham na piasku 
choć słone krople 
spływają na muszelki ust 
nie ląkam się 
że wyschną tu nądznia 
boją sią 
że słone fale 
zabiorą mnie z powrotem 


Z tobą 


z tobą 

przez różowy świat 
przez tunele lunaparku 
przez raj diabelskiego młyna 
iść tam 

gdzie niebo z ziemią 
stykają swe usta 

gdzie śmierć 

w oczy zagląda życiu 

a marzenia 

na karuzeli pragnień 
będą gonić ciebie 


Irena z Plichowic 


Bliscy znajomi bez masek 2) 


STAWIAJĄC NA MIŁOŚĆ 


... 
życie jest gra 
na dwoja rąk 
gdy gra ustaje 
usłyszeć można 
ostatni dźwięk 
ostatni głos 
odbicia czasu 
w przestrzeni 
minionej gry 


Alkowi 


postawilam na miłość 
ruletka mojego życia kręci się 


Mariusz z Kiele 


przy stole zmieniają się gracz 
a ja czekam 

czekam 

czekam 

czekam 

i jest 

1o on! 


odchodzę w szczęście 

czy oni długo będą grać 
wypatrując swego? 

spoglądam przez balustradę uczuć 


a może wrócić? po 
£dyta z Jeleniej Góry 


„przyciskam twoje wspomnienie jak prawdziwe cialo 
1o bardzo trudno umieć ściskać pamięć 
mieć w oczach krzyk i we lzach obrazy 
„o przystroić co było w barwy cierpienia 
[= i spadać swym ciałem na dno puchowe 
U czy umie to człowiek który nie czuje? 
"= a ja? 
GS  „przyciskam twoje wspomnienie jak prawdziwe ciało 
5 tak... to bardzo trudno kochać nikogo 
cieszyć się z tego co nie istnieje i nabrzmiewa 
O  ludzićsię życzliwością i szczęściem karcianym 
Q pić duszkiem czas, bo wciąz ucieka 


- będę się starać zatrzymać go 
a ty zaczekaj! 


Ws 


Marzena z Lublina 


ŚWIAT MŁODYCH SPÓŁDZIELCÓW =a 


© Podwijamy torby i napełniamy je mie- 
szanką ziemi. W każdej torbie na samym 
dole robimy 8-10 otworów np. grubym 
gwoździem. Podlewamy ziemię tak, by wo- 
da wyciekała przez te otwory. 

© Przywiązujemy torby bardzo lużno 
pionowymi sznurami do sznura pozio- 
mego. 

© Około 15 maja lub — jeśli istnieje nie- 
bezpieczeństwo przymrozków — nieco póź- 
niej sadzimy do każdej torby jedną sadzon- 
kę pomidora i mocno podlewamy. 

Od tego momentu zaczyna się właściwa 
uprawa. Po dwóch tygodniach od posadze- 
nia po raz pierwszy zasilamy nawozem na- 
szą plantację. Używamy płynnej mieszanki 
FLOROWIT — do nabycia w sklepach nasien- 
nych — dokładnie wg przepisu na opakowa- 
niu. Z braku FLOROWITU można używać 


rozcieńczonej gnojowicy raz na dwa ty- 
godnie. 

W miarę wzrostu roślin należy je owijać 
wokół pionowych sznurów. Owoce zrywać 
w miarę dojrzewania. Podlewać wodą tak, 
by nigdy nie dopuścić do całkowitego wy- 
schnięcia ziemi. 

| to już właściwie wszystko. Jeśli założycie 
taką plantację w waszej szkole — napiszcie 
nam jak się udała, przyślijcie też jej zdjęcia. 
Wydrukujemy! 


JERZY DĄBROWSKI 


K-2 


CA 


Zdobywamy imię 


Nepalu! Nie jest to 


1ajwygodrwej 


a 


dła zdobywców 
mków, a 


* pew 
>owiednia dla zwyk 


ota, który raz w ży 


Himalaje. ZI 


obeczyć 
13 nie ma ryzyka. . 


© chłodno, 


st wpraw 
zwłaszcza nocą 


zchmurne nie 


ntowa wic 
g pasma. Mo 
w nim jak na map 


z06 wyprawy prze 


Alpi 
chodzą pewnie ż odrobiną po 


gardy sem jest to właś 


yichiorz qó 
n, kryjący w sobie 
pokołeń 


Wwudy  tysięcznych 


wieszkających tu od niepa 
miętnych cza 


żalną pracę 


Migawki egzotyczne 


sów. Niowyobra m = 
wykonały prze 

długie wieki ludzkie ręce w tych 

wspaniałych górach. Tarasy 

tarasy i jeszcze raz kaskady la 


t osi Sb: e plastycznej 
! Józefa Elsnera wodzić palcem i wyłuskiwać rysów. Ufryzowane nimi są nie 
$ ;4$3 ) PR: ołejno Everest, Lhotse czy Ma Ą ODE "r 
| WIĘ 2 kału zę ma! wszystkie zbocza, wszysł 
| WRE2 U. S6SZCŁE WygOUNIE| dos: Dia szczyty. Pólko l poletka Gd 
LP, r konywać tego przeglądu naj a DAŁO U DA aaa A 
P2O0TZ t r r 
wowej i w Grodkowie. Grodków to. wyższych gór świata z pokładu _ dalone od domostw o trzy 
_ rodzinne miasto Józefa Elsnera, mu- mołotu „Royal Nepal Airi- _ cztery godziny drogi! Najpiorw 
zyka żyjącego w latach 1769-1854. Po- który podwozi turystów _ trzeba tam dojść stromą dróż 


zostało tu po nim wielu pamiątek, któ- 
re zgromadzone są w muzeum. Co 
roku w naszym mieście odbywają się 
„Dni Elsnerowskie” i „Muzyczna Je- 
sień”. Wiele ciekawych imprez organi- 
zuje Dom Kultury, noszący imię Józefa 


4 "opisy 
szłukmistrza 
na rynku 
Katmandu 
ZAWSZE SĄ 


Elsnera. W tym roku na przełomie ma- chętnie 
ja i czerwca czeka nas uroczystość oglądane * 
wręczenia naszej szkole sztandaru przez 
i nadania imienia Józefa Elsnera. Od wielu 
początku roku prowadzona jest akcja widzów 
mająca na celu przybliżenie nam syl- 
wetki patrona. Gromadzimy ekspona- 
ty do wystawy obrazującej całokształt 
prac związanych z hasłem „Nasza dro- 
ga do patrona szkoły”. Jednym z za- 
dań jest sporządzenie wykazu lub ma- 
py miast Opolszczyzny, w których są 
zakłady, instytucje, ulice, szkoły, parki 
itp. nazwane im. Józefa Elsnera. Za 
Waszym pośrednictwem _ prosimy Handel p 
Czytelników mogących nam pomóc jest 
o nawiązanie kontaktu z nami. Planu- jednym 
jemy także zaprosić do nas na uroczys- z ważniej- 
tość nadania imienia szkole delegacje szych 
ze szkół noszących to samo imię. źródeł 
Samorząd Szkoły Podstawowej nr 2 utrzymania 
w Grodkowie, ul. Mickiewicza 10. LECH 
stolicy 
Nepalu 


Barbara Chmielewska 23-250 
Urzędów; Dębniak 2 szuka ko- 


nym zywym skansenie istnieje 
wyraźna potrzeba tego, co 


ką, a dopiero potem przystąpić 
do właściwej pracy. Ogromny 


barwne kwiaty, nieprawdopo- 
dobny splot historii i jej relik- 


wsze najbardziej liczyły się 
w Nepalu. Dziś w ramach tego 


na odległość dwóch, trzech ki- 
lometrów od poszczególnych 


respondencyjnych przyjaciół. 


" Polecam tę metodę 


_„Katarzyna” pisała w „Redakcyjnej 


Poczcie”, 


że poprawiła oceny zhistorii 


zgłaszając się na każdej lekcji do odpo- 
wiedzi. Miałam podobną sytuację z fi- 


zyką i, o 


dziwo, postąpiłam zupełnie 


jak „Katarzyna”, bo tak poradziły mi 


filarów „dachu świata”. Na do- 
datek nepalski przewożnik ob- 
darza pasażerów ozdobnym 
dyplomem świadczącym 
o  „zdobyciu” zatopionego 
w wiecznym śniegu najwyższe- 
go szczytu świata 

W drodze ku szczytom moż- 
na przyjrzeć się dokładnie hi- 
malajskiemu podgórzu, które 


szacunek budzą nepalskie tara- 
sy i systemy irygacyjne. Wyci- 
nanie, umacnianie tych tara- 
sów spycha w cień trudy, jakie 
poniosła ludzkość przy budo- 
wie wszystkich piramid egip- 
skich! Dolina Kathamandu jest 
uroczą oazą w tym surowym 
królestwie. Tropikalne owoce, 


tów. Tu istniały pradawne kró- 
Jestwa, tu toczyły się wojny, tu 
kwitła sztuka. Walczyli władcy, 
ginęli ludzie, płynęły tysiącle- 
cia, zanim w drugiej połowie 
XVIII wieku nastąpiło scalenie 
Nepalu w zbliżonym do obec- 
nego kształcie. Chiny i Indie, 
a właściwie Indie i Tybet, za- 


państwa znalazła też się miej- 
scowość Lumbini, gdzie 
w szóstym wieku przed naszą 
erą urodził się Budda, czyli 
Przebudzony. 

Świątyniami, zabytkami ist 
niejącymi w dolinie Kathaman 
du można by obdzielić kilka lub 
kilkanaście średniej wielkości 
państw; zwykłe domy stano- 


określa się dziś modnym sło: 
wem — rewaloryzacja. Aby tego 
dokonać, trzeba rozporządzać 
jednak gigantycznymi fundu 
szami. Takimi, a nawet znacz 
nie mniejszymi sumami Nepal 
nie dysponuje. Biedny to, na 
der biedny kraj, mimo że dys 
ponuje skarbem - 
własną przeszłością 


wielkim 


koleżanki. Mam obecnie z tego przed- i > nońć 
miotu ocenę dobrą i mimo że posia- EEE, GEJ (WEJ GHEE) BICĘRO cz Tekst i zdjęcia 
dam raczej humanistyczne uzdolnie- MólEjGrestu = zz arosceUropejskicnanistory, 
nia lubię ten przedmiot. Oczywiście (8848 m) ków sztuki. W tym gigantycz- JANUSZ WOLNIEWICZ 
przez cały miesiąc zmuszałam się do jest 
wkuwania, ale za to teraz rezultaty są doskonale 
widoczne. Polecam tę metodę wszyst- widoczny 
kim humanistom! E 
Janka z Radomia 
h Podział... £ 

czy to sprawiedliwe? 

Chodzę do klasy, w której nastąpił 
podział na grupy. Najważniejsze w kla-- 
sie są dziewczyny, które są wysokie, każdym 
modnie się ubierają i mieszkają w tej kroku 
części miasta co ja. Podobnie jest. spotyka 
z chłopcami, tylko że chłopcy muszą się 
dotrzymywać kroku dziewczynom stare 
w nauce. Niższa grupa to ci „gorsi” buddyjskie 
pod wszystkimi względami, ale i oni kapliczki 


podzielili się na grupki. Osobno dziew- 
czyny, osobno chłopcy. W samorzą- 


dzie klasowym „zasiadają 


tylko te 


skowe. 


Po zebraniu 20 kuponów 

o różnych numerach, naklej je 
na kartę pocztową i prześlij 

Weźmiesz udział 


redakcji. 
w losowaniu nagród! 


> 
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2 
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Nowy samolot pasażerski Tu-104 wzleciał w powietrze w 1955 roku, 
w 1956 rozpoczął próbną eksploatację na trasie Moskwa-Irkuck. 

Następny samolot pasażerski tego konstruktora Tu-134 miał „mod- 
ną” już wtedy „carawellowską” koncepcję rozmieszczenia silników 
z tyłu po obu stronach kadłuba. Pierwsze jego loty rejsowe odbyły się 
w 1967 roku. Miał 16 miejsc I klasy oraz 48 klasy turystycznej, Następna 
jego wersja Tu-134A, mająca kadłub dłuższy o 2,1 m, mogąca zabrać 
76-80 pasażerów rozpoczęła pracę na liniach wiosną 1970 roku. Charak- 
terystyka: dwusilnikowy wolnonośny dolnopłatkonstrukcji metalowej. 
Płat pięciodzielny o skosie 35* zaopatrzony w klapy — poszerzacze 
i przerywacze. Podwozie trójzespołowe, główne z wózkami czierokoło- 
wymi chowane w gondole na skrzydłach. Dla skrócenia dobiegu spado- 
chron hamujący oraz odwracacz ciągu na silnikach. Załoga — 4 osoby, 
pasażerów — 72, silniki turboodrzutowe dwuprzepływowe D-30 o ciągu 
5000-6000 kg każdy. Rozp. — 29,01 m, cięż. maks. — 45000 kg, prędk. 
maks. — 900 km/h. 


TUPOLEW TU - 134 


Dwusilnikowy odrzutowy samolot pasażerski. W 1954 r. grupa czoło- 
wych radzieckich konstruktorów otrzymała zadanie opracowania samo- 
lotów pasażerskich odpowiadających współczesnym wymaganiom ko- 
munikacji lotniczej. Aby przyśpieszyć realizację tego zadania A.N. Tupo- 
lew przekonstruował swój odrzutowy samolot bombowy dalekiego 
zasięgu Tu-16, który od paru lat użytkowany był przez lotnictwo woj- 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


ranco Sbarro jest Szwajcarem i prowadzi 

w tym kraju wytwórnię nicseryjnych 

nadwozi samochodowych, których jest 
jednocześnie projektantem. Jego projekty są 
stylizowane na miarę słynnych włoskich artys 
tów nadwoziowych, i obecnie coraz częściej 
pojawiają się na ekskluzywnym rynku motory 
zacyjnym. 

Głównym przedmiotem zainteresowania 
firmy Franco Sbarro są samochody marki 
BMW, jednak nie te najnowsze, a pochodzące 
z lat trzydziestych naszego stulecia, przeważ- 
nie zaś typu 328. Zmodernizowane nadwozia 
tych samochodów wykonywane są przede 
wszystkim z tworzyw sztucznych. 

Na ubiegłarocznym Salonie Samochodo- 
wym w Paryżu (odbywającym się w jesieni) 
Sbarro zaprezentował ciekawą koncepcję mi- 
krobusu dla milionerów. Bazę do jego wyko- 
nania stanowił ekskluzywny krązownik ame- 


CADILLAC 
TAG 


rykański CADILLAC ELDORADO, produ 
kowany przez koncern General Motors, Z tego 
pojazdu wzięte zostały wszystkie zespoły po 
dwoziowe, silnik, mechanizmy przeniesienia 
napędu oraz przednie elementy nadwozia 

Aby w tym mikrobusie można było się dość 
wygodnie poruszać, część znajdująca się za 
przednimi siedzeniami ma podniesiony dach 
Takie rozwiązanie przyjął stylista, by sylwetkę 
samochodu zharmonizować z nisko położoną 
przednią szybą samochodu bazy- CADILLA 
CA ELDORADO. Ta część osobowa posiada 
duże szyby boczne. Dostęp do wnętrza umoż- 
liwiają drzwi stanowiące jednocześnie tylną 
ścianę nadwozia. Na drzwiach tych zamonto- 
wane są duże zespolone światła tylne, tylny 
zderzak, tablica rejestracyjna, i oczywiście tyl- 
na szyba. 

Wnętrze mikrobusu wyposażone jest 
w cztery siedzenia typu fotelowego z bardzo 


grubymi i miękkimi siedzeniami I oparciami 
Poza tym znajduje się tam sekretarzyk, barek 
lodówka, magnetofon, radiotelefon, telewi 
z0r, pelna klimatyzacja, regulowane oświetle 
nie, zasłony, a wszystkie ściany wyłożone są 
miękką wykładziną. 


Ponieważ to wyposażenie stanowi znaczne 
obciążenie dla konstrukcji pojazdu, dodano 


ź tylu dodatkową parę kół. Długość samoclw , przodu, Napęd od niego przekazywa 
du zbliżona jest do długości średniej wielkości — na przednie koła za pośrednietwem automa 
iutobusu i wynosi 7,2 metry znej skrzynki przekladniowej 

Zródlem napędowym tego niecodziennegi Szybkość maksymalna samochodu CADII 
poluzdu jest ośmiocylindrowy, widlasty silnik LAC TAG wynosi 150 km/godz. O cer 
v pojemności 7000 cm sześc, i mocy 183 KM samochodu nie warto gle wspomina 
Silnik ten stanowi seryjne wyposażenie gdyż dochodzi ona nwomal do astronomiczne 


samochodu 


CADILLAC 
To potężne źródło napędowe umieszczone jest 


ELDORADO 


wysokości 


ZENOŃ DUTKIEWICZ 


cam DO... 
WETERYNARZA 


Andrzej Rzecki z Mrągowa, mieszka- 
niec krainy jezior, zainteresował się owa- 
dami wodnymi. Na niewielkim zbiorniku 
wodnym w pobliżu swego domu zauważył 
larwę nieznanego mu gatunku owada, 
o której tak napisał: „,Poruszała się w toni 
wodnej bardzo szybkimi skokami”. Mia- 
ła około 7 mm długości, nie licząc charak- 
terystycznego ,,ogona”, który stanowią 
rzy stosunkowo długie „,szczecinki”. 
Larwa ra jest bardzo często w zbiornikach 
wodnych...” W dalszym ciągu listu An- 
drzej podaje jeszcze inne szczegóły oraz 
dołącza rysunek. Jak z niego i z opisu 
wynika — jest to larwa jętki. 

Joanna Trzcińska z Warszawy pyta o 
technikum weterynaryjne. Co prawda 
już o tym pisaliśnty, ale podajemy te in- 
formacje jeszcze raz; może zainteresują 
innych. 

W Polsce jest pięć techników weteryna- 
ri (w Jeleniej Górze, Łomży, Nowym 
Targu, Nysie, Wrześni — wszystkie posia- 
dają internaty). Kształcą one pracowni- 
ków, którzy zatrudnieni są w lecznicach 
dla zwierząt lub państwowych gospodars- 
rwach hodowlanych. Oprócz tego istnieje 
ponad 20 zasadniczych szkół hodowla- 
nych, które kształcą specjalistów — hodow- 
ców zwierząt w gospodarstwach rolnych. 
Dokładne informacje o tych szkołach, ich 
adresy możesz uzyskać w najbliższej po- 
radni wychowawczo-zawodowej. Adres 
Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo- 
Zawodowej Stołecznego Województwa 
Warszawskiego: ul. Nowowiejska 5; 00- 
643 Warszawa 


Listonoszka EWA 


Ewolucja na naszych oczach 


Gdzie szukać 
żeru? 


Czy na naszych oczach powstają nowe gatunki ptaków? 
Dr Linda Patridge z Uniwersyteu) w Edynburgu (W. 
Brytania) twierdzi, że tak. Jej zdanieni proces ten można 
i dziś obserwować, zaś badania laboratoryjne pomagają 
wyjaśnić w jaki sposób przebiegał on w niedawnej prze- 
szłości. Punktem wyjścia rozważań były prace nad meto- 
dami zdobywania pożywienia przez różne gatunki sikor. 

Ptakolubom nie trzeba przedstawiać sikory modrej 
(patrz fotografia) i sosnówki — głównych obiektów ekspe- 
rymentów. Wielu ornitologów uważa, że w przeszłości 
istniał jeden gatunek z którego wyodrębniły się w czasie 
epoki lodowej dwa wyżej wymienione gatunki. Lądolód 
podzielił bowiem dawną populację* sikory na dwie części: 
jedna znalazła się w lasach liściastych, druga w borach 
iglastych. W rozdzielonych populacjach następowały 
zmiany genetyczne: ich efektem stało się przystosowanie 
do bytowania w określonych środowiskach. Polegało ono 
m.in. na umiejętności zdobywania pożywienia. 

Każdy ptakolub może przeprowadzić obserwację sikory 
modrej i sosnówki poszukujących żeru. Sikora modra 
najczęściej szuka owadów czepiając się pazurkami dolnej 
powierzchni gałęzi. Ta dziwna wisząca pozycja wynika 
stąd, że w lasach liściastych, które wybiera sikora modra 
większość owadów występuje na spodniej powierzchni 
liści. Sikora sosnówka — mieszkanka lasów iglastych — 
przeciwnie: spaceruje po górnej powierzchni gałęzi wypa- 
irując owadów ukrytych w szczelinach kory. Nawet bar- 
wami ochronnymi trudno zmylić tego ptaka. 


Nie wiadomo, czy specjalizacja w zdobywaniu pożywie 
nia pociągnęła za sobą tak glębokie zmiany w budowie 
ptaków, Że kiedy sikorki z lasów liściastych i borów 
spotkały się znów po ustąpieniu lodowca, nie mogły sięjuż 
ze sobą krzyżować. Według innej hipotezy krzyżowanie 
było jeszcze wiedy możliwe, Jednakże potomstwo par 
pochodzących z różnych środowisk, gorzej przystosowane 
do zdobywania pożywienia od potomstwa wychowanego 
przez pary wyspecjalizowane w poszukiwaniu pokarmu 
w określonym środowisku, przegrywało w walce o byt 

Dr Linda Patridge uważa, że w powstaniu gatunków 
sikor lądolód nie odegrał żadnej roli. Zadecydowała o tym 
nie bariera geograficzna, lecz podział populacji na grupy 
„„radzące sobie” coraz lepiej w różnych środowiskach. 
Potwierdzeniem tej tezy stały się eksperymenty laborato- 
ryjne z sikorą modrą i sosnówką. 

Ptaki miały do wyboru: poszukiwanie pokarmu pod 
skrawkami papieru imitującymi liście lub penetrowanie 
szczeliny w kołku, gdzie ukryto pożywienie pod maskują- 
cą taśmą. Otóż młode sosnówki, które wykluły się w labo- 
ratorium zdecydowanie wybierały kołek ze szczeliną. Na- 
tomiast małe sikorki modre rozgarniały papierowe „,liś- 
cie”. Świadczy to o tym, że umiejętności zdobywania 
pożywienia są dziedziczne. Wiąże się z nimi również 
dziedziczna tendencja do wyboru środowiska (lasu liścias- 
tego lub sosnowego). 

W przyrodzie może się zdarzyć sytuacja nietypowa. Np. 
sikora modra żyje czasem w borze, ale tylko wtedy, gdy nie 
napotyka konkurencji gatunku lepiej przystosowanego do 
tego środowiska. 

Ciekawe były wyniki eksperymentu przeprowadzonego 
na sikorce bogatce spokrewnionej z sikorą modrą i sos- 
nówką. Otóż niektóre osobniki wolały szukać żywności na 
kołku, inne pod papierami. Były też takie, które radziły 
sobie świetnie ze zdobywaniem pożywienia na oba 
sposoby. 

Trudno dziś rozstrzygnąć, jak przebiegała ewolucja 
sikor. Jednakże badania terenowe nad pewnym gatun- 
kiem łuszczaka żyjącego na Wyspach Galapagos pomogą 
zbadać mechanizmy ewolucji. Ten ptak, większy od wró- 
bla, żółto upierzony, o brązowawym grzbiecie, żyje w la- 
sach i parkach. Pomiary wykazały, że osobniki występują- 
ce w parkach mają mniejsze, delikatniejsze dzioby niejako 
„„dopasowane” do nasion roślin parkowych. Natomiast 
przedstąwiciele tego gatunku zamieszkujący lasy są zaopa- 
trzeni w dzioby masywniejsze. Dzięki temu rozłupują bez 
trudu większe, twardsze nasiona, które znajdują w lesie. 
Reprezentantom obu grup pomierzono dzioby i założono 
kolorowe obrączki umożliwiające identyfikację osobni- 
ków. Obserwacje terenowe pozwolą stwierdzić, czy przed- 
stawiciele tego gatunku zmieniają środowiska. Nie wiado- 
mo czy ,,parkowe*” krzyżują się jeszcze z łuszczakami 
„leśnymi?*? Czy wskutek opanowywania przez badanego 
łuszczaka dwóch różnych środowisk kształtują się właśnie 
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* Zespół zwierząt lub roślin jednego gatunku zamieszkujących określo- 
ne środowisko. 


Odrzutowcem szybciej 


cyjny pozwalający na automatycz- 


PRZYRODNICZA (62) 


FOTOGRAFIA 


BYĆ AUTOREM 


owracając do zagadnień (otogralicznych, którym technicznie 
jesteście w stanie sprostać, dziś odcinek poświęcony prawu 
autorskiemu. Nie chodzi tu jednak o przepwy regulujące tę 
sprawę. Ciekawsze są cele, którym ma służyć 
Są zdjęcia, których kompozycja jest szczególnie wypracowana 
Wszystkie elementy zdjęcia są istotne. Usunięcie jakiegokolwiek 
z nich zmienia charakter całości. Autor w postaci zdję: 
mie przekazuje osobowość czy choćby tylko myśl i bez 


zgod 
nie moźna nic zmieniać, tzn. dokonać w zdjęciu jakichkolwiek 
zmian nie tylko proporcji przedmiotów, ale nawet barwy cz 
formatu. Np. obcięcie roślinnego obramowania pierwszego z 
cia pokaże tylko zakład przemysłowy. Tymczasem w założen 
istnieje chęć pokazania wzajemnej zależności przemysłu wyobra 
żonego wizerunkiem elektrociepłowni i otaczającej przy 
której symbolem są konary drzewa. Często nie muszą to być nawe 
na pierwszy rzut oka rzeczy uchwylne czy racjonalnie uzasadnie- 
ne. Kompozycja zdjęcia może być przecież wyrazem artystycz: 


Pozostaw 


go wyczucia. Taki charakter ma drugie zdjęcie 
samego owada nie zmieni przecież przekazywanej Ireści, ale 


4 ma 


ed. 


zasadniczej zmianie ulegnie harmonia obrazu. Kaźdy 
nak 


prawo do własnego zdania o kompozycji zdjęcia, należy 
zachować (jak zawsze) szacunek dla zamierzeń autora 
Prośbę o niezmienianie charakteru zdjęcia zapewnia się podpi 
sem „,Prawa autorskie zastrzeżone” (odpowiada to między 
wemu „,Copyright”). Amatorów przestrzegam jednak przed n 
używaniem tej formuły. Mając niewielką praktykę czasem lepie 
w wyborze fragmentu zdjęcia zdać się na doświadczenie innych 
Pomoc jest bardzo często ze znaczną korzyścią dla autora. Zastrze 
żenie praw autorskich nie pozwala bowiem na poprawianie foto: 


gramu nawet jeżeli zachodzi taka konieczność i zdjęcie często nie 
publikowane pozostaje wyłącznie w prywatnych archiwach 


Tekst i zdjęcia: MAREK OSTROWSKI 


Erę odrzutowych samolotów 


rsje „Comet” odegrały swą pionie- 


żały zbyt krótka żywotność, dość 


wtedy jeszcze drogich silników, 


w lotnictwie komunikacyjnym roz- 


rską rolę w lotnictwie komunika- 


ne podejście do lądowania, LOT 
nie zwlekał więc i zakupił pięć sa- 


cyjnym. Zaś samoloty Tu-104 do- 


oraz duże zużycie paliwa. Koszty 


poczęły dwa typy: angielski D.H. 
106 „Comet” oraz radziecki Tu- 


tąd latają w „Aerofłocie”. 


użytkowania samolotów pasażer- 
skich z takim napędem ciągle jesz- 


104. Żywot angielskiego odrzu- 
towca pasażerskiego nie był usła- 
ny różami; choć wzleciał w powie- 
trze w lipcu 1947 roku jako pierw- 
szy w świecie samolot pasażerski 
o napędzie odrzutowym, a w maju 
1952 roku rozpoczął loty rejsowe, 


LOT przez dość długi czas po- 
wstrzymywał się przed wprowa- 
dzeniem na swe linie samolotów 
o napędzie odrzutowym. Chociaż 
napęd ten przestał już być nowoś- 


dla przedsiębiorstw 
LOT-u. 


cze były zbyt wysokie, szczególnie 


Następny samolot pasażerski 


molotów tego typu. Pierwsze dwa 


w listopadzie 1968 roku, a nastę- 
pne trzy w kwietniu i maju 1969 
roku. W następnych latach zaku- 
piono siedem samolotów ulepszo- 
nej wersji Tu-134A. Znacznie 
usprawniły one obsługę, z trudem 


cią — w lotnictwie wojskowym 


Tupolewa — Tu 134 — miał silniki 


to jednak seria jego tragicznych 
katastrof, jakie miały miejsce w la- 


przyjął się wiele lat wcześniej — to 


umieszczone na końcu kadłuba po 
obu jego stronach. Był już bardzo 


tach 1952-1954 spowodowała za- 
wieszenie go w lotach. Dopiero 
późniejsze przekonstruowane we- 


jednak w lotnictwie komunikacyj- 


już wytrzymujących konkurencje 
naszych linii zagranicznych, gdzie 
dotąd latały turbośmigłowce Iły-18 


nym przechodził dopiero swój pio- 
nierski okres. Do najważniejszych 
jego wad w tamtym okresie nale- 


ekonomiczny i wyposażony w no- 
woczesne urządzenia, jak np. auto- 
matyczny radarowy układ nawiga- 
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1) Mówi się „dwu chłopców” czy 
„dwóch chłopców”? 2) lak brzmi wyraz 
zwierciadło w celowniku? 3) Czy mówi się 
„poproszę kilogram pomarańczy” czy 
„proszę”? 4) Jak się odczytuje ułamek 
5/1000? 5) Czy istnieje rzeczownik utwo- 
rzony od przymiotnika „niebieski”? Czy 
można powiedzieć „niebieskość”? 


Krystyna Kosicka 


1) Częściej dwóch chłopców, ale torma 
dwu też jest poprawna. Uwaga: pisownia 
„dwuch” jest błędna. 2) Zwierciadłu. 3) 
Różnica między proszę i poproszę jest 
minimalna, ale poproszę wydaje się trochę 
grzeczniejsze. Lepiej prosić o kilogram po- 
marańcz niż „pomarańczy”, bo jest ta po- 
marańcza (odmiana jak tarcza). 4) Pięć ty- 
siącznych. 5) Powiedzieć „niebieskość” 


można, chociaż słowniki takiego rzeczow- 
nika na razie nie odnotowują, zastępuje go 
„błęki”. A czy wiesz, że od przymiotnika 


niebieski utv orzono czasownik niebiesz- 
czeć? Budow. słowotwórcza rzeczownika 
niebieskość jest prawidłowa, może się 
więc on przyjnue 


Od dłuższego czasu sprzeczam się 
z dziewczyną z sąsiedniej klasy o to, jak 
należy wymawiać taki szałowy kolor „kha- 
ki”. Ona twierdzi, że „kaki”' i że tak samo 
się pisze, ja zaś, że wyraz „khaki”* wymawia 
się „haki”. Powiedz, która z nas ma rację? 


Ktosia z 202 


Wyraz khaki można wymawiać albo ka- 
ki, albo khaki. 


Dawno do Ciebie nie pisałem, ai 'znów 
uzbierało mi się kilka wątpliwości. 1) Jak 
brzmi dopełniacz I. poj. rzeczownikóv Il- 
lakowiczówna, Krafftówna, Kowalówna? 
Jak brzmi miejscownik tych wyrazów? 2) 
Jadę do Białystoku czy Białegostoku? Obie 
formy słyszałem, ta druga wydaje mi się 
bardziej poprawna. 3) Jaki jest wyraz pod- 
stawowy do wyrazu „odczytanie”? 4) Czy 
używając skrótu wyrazu numer (nr) można 
zapisać takie zdanie: „W dziewiątym nr 
„Panoramy” zamieszczono ciekawy wy- 
wiad z Violettą Villas.” Czy skrót powinien 
raczej być taki: nr-ze? 5) Czy w dopełnia- 
czu |. poj. rzecz. kuchnia, szatnia, lotnia 
piszemy dwa i? 


Andrzej 


1) Dopełniacz — Hłakowiczówny, Kraff- 
tówny, Kowalówny (nie: -ównej). Miej- 
scownik ma końcówkę -ównie (nie: -ów- 
nej). 2) Do Białegostoku, i tylko tak. 3) 
Skról wyrazu numer piszemy bez kropki - 
nr, ale gdy oznaczamy nim przypadek inny 
niż mianownik, to dodajemy do niego 
kropkę lub końcówkę. Dlatego napiszesz - 
w 9 nr. Panoramy albo w 3 nrze Panoramy. 
5) Nie. Dwa „i” może być tylko w dopeł- 
niaczu |. mn. takich rzecz., jak np. armia. 


Wasza KROPKA 


Autorem tego portretu jest Darek Szrejter 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Jest! Pojawił się nasz stary znajomy! 
Chochlik Drukarski znów na naszych ła- 
mach! W numerze 38 imię i nazwisko 
autorki mego portretu powinno brzmieć: 
Dorota Sikora a nie Danusia. Przeprą- 
szam Cię, Dorotko w imieniu Chochlika! 


* 


Kochany Amorku! Jak to dobrze, 
że już przyleciałeś! Bardzo Cię pro- 
szę, strzel w serce Grześka G. „Złota 
Tęcza” 

Amorku, strzel z najnowocześniej- 
szej broni, o największej sile przebi- 
cia w Pawła N. To moja druga miłość 
(po Chrisie Normanie). Bożena K. 


Właśnie! W korespondencji z dalekich 
krajów, w których zimował, zapewniał nas 
kol. Amorek, że już nie będzie chybionych 
strzałów, bo ma nową, wspaniałą broń 
w miejsce staroświeckiego łuku. 

Wczoraj, w korytarzu naszej redakcji 
odbył się pokaz nowego sprzętu Amorka. 
1. Dmuchawka. Bardzo celna broń uży- 
wana przez dzikich mieszkańców dżungli. 
Strzały nie są wielkie, ale za to zatrute! 
Nawet najmniejsze  draśnięcie jest 
grożne! 


2 Haepun, Ostrze uwiązana na linia nie tylko 6 Pułapka, Jak na myszy tylko niaco wiąkaza 


rani dolitwanta, sle także przywiązuje go na Przynątą moża być np. „łaqubione eryjeś sat 
ilamane aarc0 


latarywo, z piernika 


wieki! 


3. P.Panc. Broń rakiotowa, zdalnie kiorowana 
nych celów. Bomba! 


4. Lanca. Niby nic nowego, a jednak, 
w ataku z powietrza niezwykle skuteczna. 


5. Potrzask. Zastawia się go w malowni- 
czym miejscu (np. w parku) i nagania 
ofiarę. 


ca 


2. Automat Ktoś, kto chca być zakochany wrzu 
Służy do rażenia wybitnie zatwardziałychiopor= ca 2 zli naciska guzik Strzałka wylatuja z otworu 
A” 


gotowości wędliniano-cukiernicze. Tylko rzeczywiście zawsze dbała, 
żeby to wszystko było podane na czym trzeba i miało właściwe 
sztućce. To umiałem jeszcze od niej. Stary też wiedział o tym, o tej 
„oprawie właściwej”, tylko że on zawsze się buntował przeciw 
nadmiernej ilości gratów na stole. Pamiętam, że to jego buntowanie 
się złościło mnie kiedyś trochę, bo właściwie ona źle nie chciała, tylko 
— uważałem wówczas — próbowała zawilec to jego chamstwo na 
wykwintne łono kultury obyczajów towarzysko-stołowych i nic by 
nie stracił, gdyby pozwolił się czegoś nauczyć. Teraz oczywiście 
wiedziałem już, że on przy takich okazjach wypinał się na te widelczy- 
ki, salaterki, kompotierki, na jadanie kompotu itp. stołowe drwiny 
dlatego tylko, żeby jej zrobić na złość, albo żeby nie pozwolić się 
pouczać lada kobiecie z małą, czy też może i dużą maturą, która, ta 
kobieta właśnie, miała go za nic, za swój kompromis życiowy 
i właściwie upadek. On brał w garść te kompotierki, przelewał 
zawartość do szklanek i kompot wypijał, siorbiąc zresztą przy tym 
złośliwie i popluwając obficie pestkami w byle kierunku. Jak mu do 
ryby dawała dwa widelce, to wyciągał z kieszeni scyzoryk i jakoś 
sobie radził, a jej zwracał uwagę, że pomyliła' sztućce. Dawała się na 
to nabierać i zawsze mogła udławić się swoją rybą, bo się strasznie 
przejmowała. Ja też dawałem się nabierać i wkurzało mnie to jego 
postępowanie, bo sam się dawno przekonałem, że taką rybę dużo 
wygodniej po prostu je się dwoma widelcami. 

Jak już zacząłem to gotowanie, przekonałem się, że on naprawdę 


robił jej tylko na złość, bo sztućców używał zgodnie zich przeznacze- 
niem i wcale nie tylko dlatego, żeby mi zrobić przyjemność. 

Właśnie zanim się rozkręciłem z tym gotowaniem, on robił zakupy 
tak samo jak wypożyczał książki z biblioteki — na ilość i to co było pod 
ręką, czy też na ladzie. Wielu rzeczy mi brakowało. Bywało, że do 
mięsa nie kupował żadnych przypraw, ani jarzyn. Moje gotowanie 
musiało być z konieczności własnopomysłowe, bo prawie nigdy nie 
miałem wszystkich składników potrzebnych do przyrządzania jakiejś 
konkretnej potrawy. Nawet próbowałem zapisywać mu to wszystko 
dokładnie ilościowo i jakościowo. Ale wiedziałem przecież, że on 
wejdzie tylko do jednego sklepu i kupi to, co tam dostanie. Po jakimś 
czasie nazbierałem sobie w domu różnych nie psujących się przy- 
praw i produktów. Kasze, ryże, mąki, makarony i inne trwałe zapasy, 
to, co miałem, starałem się jakoś dopasować do tego świeżego, które 
on akurat kupił. Potem było jeszcze lepiej, bo ojciec wziął z huty 
pożyczkę i sprawił nam różne graty, między innymi lodówkę. Mo- 
głem teraz robić sobie prawdziwe zapasy. 

Właśnie chciałem powiedzieć, że zaczynanie się mojego życia 
wynikło z czytania książek. Już nawet teraz nie wiem, czy samo tylko 
czytanie na początku, bo na początku czytałem tylko i zupełnie nic 
więcej nie robiłem, więc nie wiem czy to czytanie było już życiem, czy 
też jeszcze nie. Czy właśnie może to gotowanie, które wzięło się 
bezpośrednio z czytania, nie było może pierwszym życiem, jakie się 
we mnie po tym wszystkim zaczęło? 


Nie wierzą, żeby tan ostatni przy 
rząd miał u nas powodzenie. Dadzą sią 
na to nabrać tylko clokawscy i to 
naiwni 

W czasie pokazu zdarzył sią nastą 
pujący incydant 

Znana Wam dobrze Kropka odpaliła 
niacheący rakietą P.Panc. Joj ofiarami 
padli panowie: 5.8. I J.K. Toraz wciąż 
wadychają i wpatrują sią w Kropką, jak 
w obraz! 

Jak widzicie, drodzy Czytalnicy, 
w tym asazonie skończyły nią żarty. 
Z takim sprzątam Amorek stanie na 
wysokości zadania! 
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PORADNIK WIOSENNY 


Oto wiosenny strój na drogę do szkoły: 1. Daszek gigant, żeby nie widzieć słońca. 2 
Zaszczepka, żeby nie czuć wiosennych zapachów. 3. Końskie okulary, żeby nie widzieć 
kolorowych dziewcząt. 4. Nauszniki, żeby nie słyszeć śpiewu ptaków 


Kręcili się po dworcu i peronach właściwie bez konkretnego 
zamiaru wyjazdu. Ustalili, że wyjadą, ale nie mieli jeszcze pojęcia 
gdzie. Pasowali tu nawet, bo już w dniu zakończenia szkoły odjeżdża- 
ło wiele grup kolonijnych. Te grupy nie były takie znowu zwarte, co 
chwila ktoś się zrywał i leciał do bufetu albo kiosku. Bieganina na 
całym dworcu. Poczytali trochę rozkład jazdy i jeszcze trudniej było 
im zdecydować się na jakąś miejscowość. 

— Najważniejsze, żeby była woda — powtarzał Adamiak — żeby 
można było się pokąpać. 

— Wody najwięcej jest nad morzem — myślał głośno Wilk — nad 
morzem nie ma się gdzie wkręcić i schować w razie czego... Nie ma 
lasu przeważnie, takiego prawdziwego lasu... 

— Myślisz, że będą nas szukać? — głupio spytał Adamiak. 

— A jak uważasz? — odpowiedział pytaniem Wilk. — Muszą szukać 
i zawiadomić milicję, bo taki jest ich obowiązek przed sądem. 

— Przed jakim sądem?! — Adamiak popukał się w głowę — przecież 
moi starzy nie przysięgali przed żadnym sądem, że się będą mną 
opiekowali! To twoi się rozchodzili i musieli przysięgać. 

— To nic — Wilk machnął ręką — sąd ich sam znajdzie i zapyta, gdzie 
my się podzieliśmy i pociągnie ich za odpowiedzialność. 

- A skąd będzie wiedział, że nas nie ma? — dopytywał dalej 
Adamiak. 

Cdn. 
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ak ojciec przyniósł tę „żywnościową” książkę, to nawet mnie to 

rozbawiło, ale zajrzałem do niej w końcu i okazało się, że jest 

naprawdę ciekawa i dobra do czytania. Właśnie, najpierw tylko ją 
czytałem. Normalnie, po kolei. Inne książki po przeczytaniu na 
dłuższy czas przestają człowieka interesować, niektóre nawet na 
zawsze. A ta kucharska bardzo wciągała. Po przeczytaniu od deski do 
deski zaczynało się wracać do niektórych potraw, wyobrażać sobie 
ich przyrządzanie i zestawianie. To zestawianie było najciekawsze, 
bo wiadomo, że nie wszystko do wszystkiego pasuje. Wreszcie 
postanowiłem zaryzykować i powiedziałem mu, żeby kupił kiedyś 
coś do gotowania. Do tej pory przynosił jakąś wędlinę, jajka i dość 
często dla mnie gotowane obiady z pobliskiego baru. Jak mu powie- 
działem, żeby przyniósł coś do gotowania, to najpierw się mocno 
zdziwił i popatrzył na mnie podejrzliwie. Wreszcie powiedział: 

— Chcesz, żebym gotował obiady? 

— Tyyy?! - struchlałem ze zgrozy. 

— No a kto? — dalej był zdziwiony. — Ja rozumiem — zaczął kręcić — 
że w twoim wieku trzeba mieć do czynienia z jakimś normalnym 
jedzeniem domowym, a nie państwowym, ale boję się, że mogę ci 
wielką krzywdę zrobić swoim gotowaniem... | nawet myślałem, żeby 
może któraś z sąsiadek... Tylko ja tu nikogo nieznam iw ogóle ludzie 
się w tych blokach nie znają jeszcze, więc może... 

— Daj spokój! — zacząłem się krztusić ze śmiechu, bo mnie rozśmie- 
szyło to jego poważne przerażenie, te obawy o moje zdrowie, 
o zagrożone jego ewentualnym gotowaniem moje zdrowie. — To ja 
spróbuję gotować dla nas obu, rozumiesz? — wyjaśniłem mu naresz- 
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cie ten pomysł. Teraz on się zdziwił jeszcze bardziej i popatrzył na 
mnie jak na idiotę. 

— A potrafisz tak, żeby dawało się zjeść? — wyjąkał wreszcie. 

— Pewnie — zapewniłem go możliwie najspokojniej i najzwyczaj- 
niej, żeby przypadkiem nie pomyślał, że mi coś odbiło i zacząłem 
z pamięci wymieniać mu najbardziej skomplikowane potrawy, o naj- 
wyszukańszych nazwach. Mówiłem z czego się składają, wspomina- 
łem o proporcjach tych składników i w ogóle o całej technologii ich 
przyrządzania. Upewniłem się wtedy ostatecznie, że on nawet nie 
wie jakie książki mi przynosi. Bo by się przecież połapał, że to moje 
oblatanie w teorii kucharskiej, to jego własna zasługa. 

Przeholowałem wtedy z tym popisywaniem się wiadomościami na 
temat rodzinnego żywienia. Gdy tak gadałem o tych potrawkach, 
sałatkach, mięsach, jarzynach i innych deserach, to w pewnym 
momencie zobaczyłem, że on już przestał się dziwić, że zdziwienie 
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z jego twarzy wyparł wyraz prawdziwego smutku, zatroskania 
jakiegoś. Zrozumiałem go 

— Nie myśl — powiedziałem przerywając ten potok smakowitości — 
że ja mam zamiar zostać zawodowym kucharzem. Takie coś nie 
pokaże się po mnie nigdy. Ale i tak muszę ci powiedzieć, że najlepszy- 
mi kucharzami na świecie byli zawsze mężczyźni. W najlepszych 
światowych restauracjach w ogóle się bab nie widzi. One najwyżej 
mogą być używane w porządnej dewizowej knajpie do zmywania 
talerzy. A i to też jest problematyczne, bo zawsze znajdzie się wielu 
różnych facetów, którzy tam do nich jeżdżą i poczytają sobie za 
zaszczyt zmywanie tych talerzy. Jednak ja nie zostanę kucharzem na 
większą skalę, tylko chcę spróbować na naszą, dwuosobową. 

Nawet nie spytał wtedy, skąd ja się znam na tym gotowaniu. 
Widocznie przypuszczał, że nauczyłem się od matki. Ale jak on mógł 
tak myśleć, skoro znał tę moją matkę lepiej ode mnie i dobrze 
wiedział, że ona całej naszej rodzinie kazała zawsze żywić się po 
stołówkach i barach. Gotowanie dla niego było pewnie poniżej jej 
godności. A tylko dla mnie i dla siebie nie wypadało. Nie mógł 
wiedzieć, że i po jego wyprowadzce też nigdy nic nie ugotowała. 
Nawet jak przyjmowała tych „interesujących i prawdziwie kultural- 
nych” pacanów, to też dawała im do żarcia jakieś zwyczajne i kupne 
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